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Telegraficzna wiadom ość Gaz. W. Ks. Poznań*.
W i e d e ń ,  17. Lipca. — Na posiedzeniu dzisiejszem izby niż

szej zapowiedział pan Schmerling budżet na rok 1863. Minister 
podał powody do tego przedłożenia budżetu przed rozpoczęciem 
roku administracyjnego 1SG3. Budżet ten wynosi w ogóle 362 y 2 
milionów, między temi 25 mil. na nadzwyczajne wydatki, na wojsko. 
Niedobór wynosi 93 mil., który ma być pokryty podwyższeniem po
datków w ilości 331/2 mil., sprzedażądosów z roku 1860, 24 miliony, 
i obrotem kredytowym 35 milionów.

B e r l i n ,  18. Lipca. — Najj. Pan raczył nadać następującym per
skim oficerom ordery korony królewskiej:

le j klasy:
jeneraładjutautow i, nadzwyczajnemu posłowi i pełnomocnemu mini
strowi w Paryżu H a s s a n  A l i  K h a n o w i ;

2ej klasy:
pułkownikowi A l i  K h a n o w i ;  tłumaczowi szacha i pierwszemu sekre
tarzowi tłumaczowi perskiego poselstwa w Paryżu, N a z a r  a d z e  i p ier
wszemu sekretarzowi m inistra spraw zagranicznych M i r z y  S u l ę i m a -  
n o w i  K h a n o w i ;  tudzież

3oj klasy:
majorowi artyleryi M u h a m e d o w i  K h o i n o w i  M i r z e  A b d u l  I te -  
h im  K h a n o w i .  _______________

B e r l i n ,  17. Lipca. — Najj. Pan przybył tu  z Babelsberga o %  na 
1. godz. i przyjmował radzcę stanu rosyjskiego hr. Kellera, jenerałm a- 
jo raG o tsch a , jenerałfeldm arszalka bar. W rangla i słuchał referatów 
m inistra wojny jenerałporucznika Roona, jenerałm ajora Alvenslebena 
i m inistra stanu hr. Bernstorfa.

B e r l i n ,  17. Lipca. — Wiecie zapewne, że w Wiedniu zgromadzili 
się na konferencyą Wiirzburgerowie, dla naradzenia się względem re
formy związku niemieckiego. Jakież to są nowe urządzenia, któremi 
chcą głód reformo wy, na który cierpi lud niemiecki, zaspokoić w W ie
dniu? Owóż są dwojakie: sąd związkowy i reprezentacya ludowa, która 
ma być złożona z komisyi znawców do obrad nad spólnem prawem cy- 
wilnem i z komisyi niefachowców z różnych izb. Puśćmy mimo tę ko- 
medyą, w którą ani widzowie, ani aktorowie nie wierzą. Daleko wa- 
żniejszemi są usiłowania Austryi względem zniweczenia układu handlo
wego między Francyą i Prusam i i rozbicia związku celnego. Do tego 
bowiem zmierza oświadczenie A ustry i, wejścia bezwarunkowo nawet do 
związku celnego.

— Cesarz austryacki napisał list własnoręczny do króla wirtem- 
bergskiego, w którym wynurza nadzieję, że w podróży swej do Bawaryi, 
zapewne w Sztutgardzie lub na jakiemkolwiek miejscu z nim się spotka, 
które sam raczy oznaczyć. Ze  się obaczy z królem bawarskim, to się 
samo przez się rozumie. Na tym zjeidzie wezmą ci monarchowie trak ta t 
handlowy z Francya i związek celny z Niemcami na uwagę.

— K .  H. Ztg. pisze o konferencyach m inistra wojny z deputowa
nym i, co następuje: Faktem  jest, że pochopność do zgody pana Roona 
tak  dalece się rozciąga, że z Twestenem i innymi równego usposobienia, 
długie odbywa konferencye. Na tych konferencyach powiedział p. Roon: 
dotąd przychyliliśmy się do 2 '/a letniej służby wojskowej, a nawet nie 
bylibyśmy od tego dwuletnią zaprowadzić służbę. Przytem  nie należy 
dwóch rzeczy spuszczać z oka, że przez dwuletnią służbę około 3 mil. tal. 
oszczędsimy, a sejm pragnie 7 mil. strącić z budżetu. Na ten przypadek 
nie masz widoku do wynalezienia odok dwuletniej służby jeszcze innego 
czynnika. W  rozmowach pokazał się p. Roon bardzo lojalnym. Oświad
czy! wyraźnie, że gdyby podziękowanie jego za ministerstwo miało lepiej 
usposobić sejm, natenczas chętnie podałby się do dymisyi. Na to mu 
odpowiedziano, że dla jego otwartości milszym jest opozycyi, niż gładki 
minister, któryby po nim miał nastąpić. Nie chodzi o zmianę ministra, 
tylko o zmianę systemu we względzie na organizacyą wojskową. B ó r -  
Ben Ztg. powiada: widać ztąd , że rząd czuje potrzebę załatwienia kwe- 
Btyi wojskowej na drodze konstytucyjnej.

Królestwo Polskie.
W a r s z a w a ,  14. Li pca . — Z jenerałem  Liidersem byłym nam ie

stnikiem źle. Kula wbiła zęby w szczękę i utworzyła z tych kości jednę 
masę najboleśniejszą. Dr. Langcnbeck niewidział innego sposobu, jak  
wyrżnąć część szczęki z wbitemi zębami wraz z dziąsłami. Liiders uro
dził się 1791 r . , jest przeto starym, i niemasz widoku, aby wyszedł z tej 
bolesnej operacyi. Operacya ta  jest jedną z najosobliwszych temi czasy, 
bo trzeba tylko sobie wystawić, że dla wyjęcia szczęki z zębami, trzeba 
było przerzynać kości p iłk ą , a nożem odjąć ją  z c ia łe m / Dr. Langcn
beck postanowił tę operacyą w prelekcyach swych berlińskich opisać 
szczegółowo.

— Ostatniemi czasy pełno krąży po W arszawie pism ulotnych, jak  
»Strażnica«, »Ruch« i mnóstwo innych. W szystkie się trudnią poli
tyką i dawaniem rad i przestróg, które Moskwa nazywa kazaniami czer- 
wonemi.

— Dzienniki warszawskie podają, że jenerałm ajor były oberpolic- 
m ajster miasta Warszawy, i dyrektor kancelaryi byłego warszawskiego 
wojennego jenerałgubernatora Czestilin opuścili W arszawę. Kriżauow- 
skoj jeszcze się trzyma i bywa na naradach wojennych.

W a r s z a w a ,  12. Lipca. — Po dniach burzliwych, wywołanych 
przez prześladowania jakie po ostatnim  zamachu nastąpiły, wczoraj 
i dzisiaj jest zupełna cisza, k tóra jednak ufności nie budzi. Rząd utrzy
muje znaczne siły wojskowe na placach, jenerałowie są w ciągłej trwo
dze, mianowicie też jenerał Kryżanowskoj, który nakazał policyi aby 
go pilnowała a wracając wczoraj ze Skierniewic, nie wysiadł z wagonu 
na dworcu kolei, lecz przed dworcem na ulicy Żelaznej, umyślnie po
ciąg dla niego zatrzymał się, jenerał wysiadł i zaraz otoczyli go żan
darmi, w eskorcie których udał się do powozu konwojowanego przez ko
zaków i galopem pojechał do siebie. W  ludności nie budzi także cisza 
ta ufności, gdy patrzy na rozstawione po placach siły wojenne, na wię
zienia pełne więźniów, na arbitralność władz policyjnych i wojskowych, 
a  niewidzi żadnych instytucyi zabezpieczających wolność indywidualną 
i narodową, nie widzi reform dostatecznych, przeciwnie nie spostrzega 
żadnej dlaprow incyi zabranych, gdzie dawny stan ucisku narodowości 
polskiej trwa bez zmiany.

Z dworu w. księcia żadnych wiadomości. Przed pałacem belweder- 
sk im obóz, w ogrodzie straże, a w Belwederze cisza i samotność. Cza
sami tylko kareta z frejliną i służbą dworską pokaże się na ulicy, lub 
jenerał cwałem pędzący albo kozak z rozkazem cwałujący niezważając 
na przechodniów i roztrącający dzieci jak  to zdarzyło się wczoraj na 
rogu ulicy Bednarskiej i Krakowskiego Przedmieścia. Patro le  ciężkim 
krokiem snują się po u licach , policyanci rozstawieni wszędzie, lecz te
raz spokojniej się zachowujący, a nad tern wszystkiem niebo już od kilku 
dni zachmurzone i dżdżyste.

Cisza ta  przerwauą została nabożeństwem żałobnem za dusze Jana 
Arnholda, P iotra Sliwickiego i Franciszka Rostkowskiego rozstrzela
nych w Modlinie. Nabożeństwo odbyło się w trzech kościołach, pobo
żnej publiczności było wiele. Wszystko skończyło się bez smutnych na
stępstw, d la tego  że polieya nieinterweniowała, podobno dla tego, że 
nie miała żadnej o nabożeństwie wiadomości. Ci trzej wojskowi roz
strzelam  w Modlinie, są łącznikiem pomiędzy narodem a wojskiem, są 
ofiarami przejednania, które zostawiły po sobie silne wspomnienie tak  
w wojsku jak  i pomiędzy Polakam i. Nabożeństwo żałobne wojskowe 
w obozie powązkowskim za ich dusze, wywołało aresztowania pomiędzy 
oficerami, jak  donosiłem; nabożeństwo cywilnej publiczności w kościo
łach , smntnych następstw nie przyniosło, a zbliżyło jednych i drugich.

W doniesieniu mojem o innych wyrokach zaszła pomyłka, k tórą 
prostuję. Bazyli Kapliński oficer skazany na la t 6 do kopalń, a  A bra
mowicz Stanisław na 3 miesiące aresztu a następnie oddanie pod dozór 
policyjny, żołnierz zaś Leon Szczur prócz 600 kijów, które otrzymał, 
ma wyrok na lat 12 do kopalń. (W yroki wszystkie ogłosiliśmy dosło
wnie z I n w a l i d a .  P . red. Cz.).

O sprawie Ludwika Jaroszyńskiego, niema wiadomości. Chodzą 
pogłoski że twierdził, iż on także do Liidersa strzelał, ale komisya 
śledcza przekonała go, że to nieprawda, dla tego że był wówczas w do
mu, a nie mógł powiedzieć, w którem miejscu strzelano. Domyślaią 
się z tego, że niekoniecznie z jego ręki mógł paść strzał i na w. księcia.



Je n e ra ł Liiders je s t bardzo chory. D oktor berlińsk i Langenbeck we
zwany tutaj do jen. L iidersa, oświadczył że operacyi robić nie można 
i że jenera ł je s t bez nadziei życia.

K rążą  tu  wieści o przyjeździe cesarza, nam  wydają się one bezzasa
dne. P ow iadają , że już na  przyszły tydzień m a być cesarz w W arsza
wie, że pojedzie za granicę gdzie się m a spotkać z cesarzem Francuzów ; 
ale pogłoski te  nie um ieją oznaczyć miejsca zjazdu. Do tych wszystkich 
wieści nieprzywiązujemy żadnej wiary.

W ojsko stojące w W arszaw ie wychodzi ztąd  a m a być zastąpiono 
innem i pu łk am i; idzie ono w K alisk ie  a  z tam tąd  przybyła dywizya kon- 
systować będzie w W arszaw ie.

K rąży  po W arszawie odezwa do starozakonnych, k tó ra  z powodu 
okrzyków i ilum inacyi upom ina ich, ażeby obietnice rządowe do tąd  nie
spełnione, nio stały  się kam ieniem  obrażenia d la ich polskiego obywa
telstw a.

Po Rosyi i prowincyach zabranych rozrzucono w yszłą w P e te rs
burgu  odezwę a zaw ierającą utopije i m arzenia jak  na te raz  o sfodero- 
wanej republice słowiańskiej.

W  tej chwili dowiaduję się , że jenera ł P iłsudzk i były oberpolic- 
m ajster wywieziony dzisiaj koleją do W ilna , zkąd pojedzie pocztą pod 
konwojem, albowiem za swoją gorliw ą służbę dosta ł się pod sąd wo
jenny. Cz.

Ustawa o wychowaniu publicznem w Królestwie Pokkiem .
( D a l s z y  ci.-!};.)
Rozdział XXI.

0  urzędnikach szkoły głównej do w ykładu nauk nienależących i o służbie.
Art. 318. U rzędnicy szkoły g łów nej, do w ykładu nauk nie należą

cy, są ; S ędzia  szkoły głów nej, sek re ta rz  szkoły głównej do których na
leżą jej korespondeneya i zarząd kancelaryą; p ro to k u lis ta , kon tro ler
1 kanceliści.

A rt. 349. Sędzia szkoły głównej m a m ieszkanie w jednym  z jej gm a
chów i naznacza go k o m isja  rządow a wyznań i oświecenia publicznego, 
po zniesieniu się z kom isyą rządow ą spraw iedliw ości. Sędzia  szkoły 
głównej pow inien mieć stopień naukow y i k ilko le tn ią  prak tykę  w sądach 
cywilnych lub  krym inalnych.

A rt. 350. Sekretarz  szkoły głównej naznacza kom isya rządow a na 
przedstaw ienie rady ogólnej.

S ekre tarz  powinien m ieć stopień  naukowy lub  być znanym z nauki 
i doświadczenia w zawodzie naukowym.

Art. 351. P ro to k u lis tę  i ko n tro le ra  naznacza kom isya rządowa na 
przedstaw ienie rek to ra . K ancelistów  naznacza rek to r.

A rt. 352. R ek to r, wszyscy profesorow ie, adjunkci i lektorow ie, 
oraz urzędnicy klasowi szkoły głównej, przy obejm owaniu swych obo
wiązków, pow inni wykonać przysięgę w edług naznaczonej do nim ej-’ 
szego roty.

A rt. 353. Do służby szkoły głównej należy dwóch rządzcow gm a
chów szkoły głów nej, sześciu Pedelów, z k tórych dwóch s ta rszy ch , 
a  czterech m łodszych; dwóch felczerów przy k lin ik ach , trzech  woźnych, 
dwóch szwajcarów, czterech posługaczy i 8u stróżów. Powyższą służbę 
m ianuje rek to r, a  place każdego indyw iduum  oznacza e ta t szkoły głównej.

D ZIA Ł SZÓSTY.
O z a k ł a d a c h  n a u k o w y c h  P r y w a t n y c h .

R ozdział I.
Art. 354. W szystkie w Królestw ie Polskiem  zakłady  naukowe p ry 

watne ta k  męzkie jako i żeńskie, niemniej guwernerowie, domowi nau
czyciele i nauczycielki zostają pod zarządem  i zawiadywaniem  komisyi 
rządowej i oświecenia publicznego.

Art. 355. Żaden in sty tu t naukow y pryw atny, nie może być zapro
wadzony bez pozwolenia kom isyi rządowej wyznań i oświecenia p u b li
cznego. (

A rt. 356. In s ty tu ta  naukow e pryw atne m ogą bjrć tro jakiego rodzaju: 
1) d la  w ykładnia nauk uczniom  przychodzącym  do in s ty tu tu , to  jest 
szkoły ; 2) d la  w ykładania n a u k , a zarazem  utrzym yw ania i wychowa
n ia  uczniów t. j. pensye; 3) d la u trzym ania uczniów uczęszczających do 
szkół rządow ych , tudzież d la  pow tarzania z nim i lekcyj.

Art. 357. Uczyć w jednym  zakładzie pryw atnym  dzieci płci obojga, 
dozwala się w samych ty lko szko łach , zastrzeżeniem  w szakże, iż do ta 
k ich  zakładów  d la  płci obojga, dziewczęta m ające więcej ja k  la t  jedena
ście skończonych, przyjmowane bjm nie powinny, i że d la  dzieci każdej 
p łc i przeznaczyć należy do nauki oddzielno izby.

A rt. 358. Szczegółowe przepisy o w arunkach zaprow adzenia insty* 
tutów  pryw atnych , o nadzorze w ładzy nad niem i, oraz o guwernerach, 
domowych nauczycielach i nauczycielkach, wyda ra d a  adm inistracyjna 
K rólestw a na wniosek komisyi rządowej wyznań i oświecenia publicznego.

DZIAŁ SIÓDMY.
B i b l i o t e k i ,  g a b i n e t y ,  m u z e u m  s z t u k i ,  o b s e r w a t o r y u m ,

o g r ó d  b o t a n i c z n y ,
R ozdział I. B iblioteka.

A rt. 359. B iblioteka główna i w szj'stkie b iblioteki przy zakładach 
naukow ych rządowych w K rólestw ie uw ażają się za jedną  całość i zo
s ta ją  pod zwierzchniem zawiadywaniem dyrek to ra  honorowego bibliotek 
w K ró lestw ie , którego dyrektor główny prezydujący w kom isyi rządo 
wej wyznań i oświecenia publicznego z pom iędzy ludzi znanych z nauki 
i zam iłow ania w rzeczach bibliotecznych do n om inac ji nam iestnika 
w K rólestw ie przedstaw iać będzie.

Art. 360. D zisiejsza b ib lio teka rządow a nazywać się będzie bib lio
te k ą  główną i zostawać m a w terazniejszem  swem pomieszeniu.

Art, 361. Pierwszy zak ład  b ilio tek i głównej obejmie:
a) Dzisiejszą bibliotekę rządową.
b) B ibliotekę b. insty tu tu  szlacheckiego.

c) B iblio tekę dzisiejszej akadem ii m edycznej, oprócz b iblioteki s tu 
denckiej.

d) B iblio tekę um ieszczoną obecnie przy w arszaw skich departam en
tach  rządzącego senatu.

e) Część biblioteki po kom isyi kodyfikacyjnej, k tó ra  do użytku r a 
dzie stanu oddaną by nie została.

A rt. 362. G abinet medalów, pomnożony gabinetem byłego insty tu tu  
szlacheckiego, także zb iór num izm atycznych odlewów i odcisków przj-- 
lączają się do biblio teki głównej. Tam że należą wszystkie pam iątk i 
historyczne i archeologiczne zbiory.

A rt. 363. B iblio teka główna je s t zarazem  bib lio teką szkoły głównej.
A rt. 364. Pod zwierzchniem zawiadywaniem dyrek to ra  honorowego 

b ib lio tek , do sk ład u  urzędników , dozorujących bibliotekę główną i w niej 
pracujących n a leżą :

a) B ib lio tekarz , podbiblio tekarz i kustosz.
b) S ekretarz  utrzym ujący korespondencyę, kierujący kancelaryą 

i dwaj pisarze.
Sekretarz  i p isarze będą zarazem  pom ocni dyrektorow i honorowe

m u b ib lio tek  w czynnościach kancelaryjnych.
c) Pom ocnik będący zarazem  konserw atorem  zbiorów i nadzorcą 

w lektoryum .
A rt. 365. W szystkich powyżej wymienionych urzędników  naznacza 

kom isya rządow a, po zasiągnieniu opinii dy rek to ra  honorowego.
Służbę naznacza sam  dyrek to r honorowy na wniosek bibliotekarza.
A rt. 366. P rzy  bibliotece głównej będzie oddzielne lek to ryum , co

dziennie w pewnych godziuach d la  publiczności otw arte. Oprócz tego 
profesorowie szkoły głównej będą m ieli osobną sa lę , d la  czytania pism 
i zbiorowych i perjodycznjTc h , jak ie  b ib lio teka zapisywać będzie, oraz 
dzie ł, k tóreby im do domów wypożyczone być nie mogły.

A rt. 367. Nad wszelkiemi zakupam i i zapisywaniem  d z ie l, wym ianą 
duplikatów  lub  ich sp rzedażą, d la wzbogacenia b iblioteki głównej, czu
wa bezpośrednio dyrek to r główny, przezydujący w komisyi rządowej 
wyznań i oświecenia publicznego. ; .

W tym  celu wydziały szkoły głów nej, zwierzchnicy szkół wyższych 
specja lnych  i zwierzchnicy zakładów  naukowych średnich przedstaw iają 
m u desidera ta , k tóre  dyrek to r główny, w m iarę uznania potrzeby, bądź 
to  za zniesieniem się z dyrektorem  honorowym b ib lio tek i, bądź prosto  
od siebie uskutecznić poleca. _

A rt. 368. Profesorow ie szkoły głównej będą mogli b rać  z biblioteki 
dzieła do ich przedm iotów odnoszące się i inne za własnym rewersem, 
osoby zaś do hierarchii szkolnej nie na leżące , ty lko  za upoważnieniem  
komisyi rządowej. _ , ,

Art. 369. E ta t  b iblioteki głównej oprócz płac jej urzędników  i s łu 
żby, obejmować ma fundusz roczny na wzbogacenie ta k  biblio teki g łó
w nej, jak o  i należących do niej zbiorów, w dzieła , w pism a peryody-
czne, oraz w inne przedm ioty.

A rt. 370. K om isya rządow a wyznań i oświecenia publicznego, na 
wniosek D yrektora honorowego bibliotek oznaczy szczegóły urządzenia 
i u trzym ania  b ib lioteki głów nej, sposób udzielania z niej książek , po
m nażania i konserwowania jej zbiorów. (Dok. nast.)

Francja.
P a r y ż ,  15. Lipca. — Dziennik wychodzący w Orleanie pod ty tu 

łem : »O rleanais, zam ieścił przegląd  polityczny o uznanin królestw a 
włoskiego przez Rosyą i o w arunkach przynoszącyrh ujm ę tem u m ło
demu państw u. M inister spraw wewnętrznych uznał w tom obelgę rządu  
francuskiego , k tóry  służył za pośrednika między Rosyą a  W łocham i 
i polecił prefektow i tam ecznem u, aby udzielił pow tórną naganę dzien
nikowi za ton a rty k u ł nam iętny, siejący pogardę i nienaw iść przeciw 
m onarsze w łoskiem n i cesarzowi, k tóry  rolę pośrednika w tej sprawie 
odgrywał.

— J u tro  odbędzie się rada m inisteryalna w Vichy.
— Cesarz m a zam iar wynieść na tron  m eksykański synowca wiel

kiego księcia M ichała, to  jest najstarszego syna księcia leuchtenburg- 
skiego, ponieważ arcyksiąże M aksym ilian austryacki stanowczo ośw iad
czył, iż nie przyjm ie ofiarowanego sobie tro n u  m eksykańskiego.

M ałego cesarzewicza francuskiego, którem u daleko jeszcze do la t 
14, chcą seuatus consultem  uczynić pełnoletnim , a teraz urządzić mu zu
pełny dw ór, jako  następcy tronu.

—  W  skutek  zam ianow ania wielkiego księcia K onstantego nam ie
stnikiem  K rólestw a P o lsk ieg o , wyniesiono konsu lat francuski w W ar
szawie na jeneralny konsulat.

—  F lo ta  rosyjska uda  się tego la ta  na morze Śródziem ne i zwiedzać 
będzie porty  włoskie. P rzy tem  odbywać się będą wielkie uroczystości.

(K o r .  C;.) M o n i t o r  zapisał z przyjem nością oświadczenie w. ks. 
K onstantego, iż zam ach na jego życie nie zmieni w niczem jego dobrego 
usposobienia d la  Polski. P odał także z C z a s u  niektóreszczogóły, k tó re  
towarzyszyły tem u szalonemu zamachowi.

K siąże M ontebello pakuje się codzień i rozpakowywa. W yjazd jego 
do P e te rsbu rga  zależał dotąd  od ty lu  różnych okoliczności, że trudno je s t 
oznaczyć d la  niego ostateczny term in. Zdajo się, że książę wyjedzie po 
zupelnem skończeniu spraw  uznania królestw a włoskiego. Hr. Kisielew 
wyjeżdża do W isbaden.

N o r d  uznał wagę m anifestacyi Szwecyi z powodu obchodu rocznicy 
bitwy pułtaw skiej. S ta ra  się on tlóm aczyć rząd rosyjski i zapew nia, że 
zachowanie w Rosyi obchodu tej rocznicy, nie ma na celu przechow ania 
nieprzyjaźni do Szwecyi, lecz uczczenie p am ią tk i pierwszego zwycięztwa 
odniesionego przez nowożytne państw o rosyjskie. O p i n i o n  N a t i o n a l e  
da ła  tłóm aczenie poezyi, k tórą  jeden U krainiec napisał w im ieniu Mało- 
rusinów  z okoliczności bitwy pułtaw skiej.

R ząd serbsk i, k tóry  m iał tu  nieurzędowego a jen ta , p rzysłał do Pa
ryża  a jen ta urzędowego. Je s t nim pan Leszianin.
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Dzisiejszy M o n i t o r  donosi, że uznanie Włoch przez Rosyę jest rze
czą dokonaną i daje do zrozumienia, że nastąpiło to w skutek wdania 
się Francyi. Lordowie Russell i Palm erston, chociaż niby stronnicy 
W ło ch , wyrazili się cierpko o ich uznaniu. Lord Russell napomknął
0 warunkach uznania. Przeczą temu I n d e p e n d a n c e i O p i n i o n N a -  
t i o n a l e  zostające w ścisłych stosunkach z p. Nigra; zapewniają, Ze 
uznanie nastąpiło bez żadnego warunku. Muszą być warunki, a raczej 
życzenia, ale sama Rosya musi wiedzieć, że ich dotrzymanie nie od niej 
zależy. W arunek stacyi na morzu Adryatyckiem dla floty rosyjskiej, 
wynaleziony w Beidinie, jest dziwnym. Jeżeli się coś zacznie na wscho
dzie, Rosya znajdzie wo Włoszech więcej stacyi niż będzie potrzebowała. 
Jeden tylko warunek jest pewny i już wykonany: rozwiązanie szkoły 
polskiej. Przebąkiwają o ożenieniu się następcy tronu włoskiego z ksią- 
żniczką Leuchtenbergską. Krzątanie się, że nie powiem sposobienie Ga- 
ribaldego, niepokoi Anglię. T i m e s  śledzi każdy krok tego wodza. 
Na domiar ambarasów na wschodzie, podnosi się znowu kwestya sukce- 
syi tronu greckiego. Król Otto wysłał wr tym celu ajenta do Anglii.

S lub króla portugalskiego z córką W iktora Emanuela odbędzie się 
w końcu Września i na ten ślub zjadą do Turynu książę Napoleon i księ
żna Klotylda. Następstwa tego małżeństwa uważane są za ważne. B io
rąc Włoszkę za żonę, król portugalski przyjmie nowożytne zasady, no
wożytną politykę i może się stać W iktorem  Emanuelem na półwyspie 
Iberyjskim. Za tern może być Napoleon III., nie mający przyczyny lu 
bienia Burbonów a świeżo obrażony przez Hiszpanię. Jjiespokojność 
Hiszpanii pokazuje się w przysłaniu do Paryża ambasadora. Nie wia
domo jeszcze czy wróci pan Mon,  skompromitowany w sprawie meksy
kańskiej, czy przeciwnio przyjedzie marszałek Serrano, dobrze widziany 
przez cesarza. Pan Mon przyjedzie niechybnie, ale może przyjedzie dla 
pożegnania cesarstwa.

Wczorajsze dzienniki londyńskie ogłosiły depesze wymieniane o Rzym 
między Anglią a Francyą. A nglia, jak  dowodzą te depesze, radziła 
zawsze podział Rzymu, czego Francya nie przyjmowała z przyczyny, żo 
wiedziała, iż papież na to nie zezwoli i Rzym opuści.

Dotąd jedna tylko P r e s s e  ośmieliła się donieść, że jenerał Loren- 
cez jest chory. W iceadmirał Jurien de la Graviere udał się już do Cher- 
burga skąd popłynie do Meksyku. Jenerał Forey wyruszy za nim dnia 
20. t. m. Francya posyła do Meksyku w posiłku 25,000 ludzi. Tak 
wielka siła zwraca uwagę Anglii. E x a m i n e r  jest zdania, że Francya 
myśli utworzyć w Meksyku Kanadę francuską. Inni sądzą, że tak wielka 
siła jest posyłana dla samego prędkiego i niechybnego zwycięztwa. Pan 
Dubois de Saligny pozostanie w V era-Cruz. Orleaniści rzucali na niego 
potwarz, że to był przyjaciel jenerała Changarniera i że się z nim roz
s ta ł, ale sfery rządowe go bronią. Patrzą zawsze z żalem na wyprawy 
Francyi w strony oddalone od Europy. Zatrudnia to armię francuską
1 rozn osi po ca łym  św iec ie  imie napoleońskie, ale dużo Francyę kosztuje. 
Wyprawa meksykańska będzie kosztowała 100 milionów i nikt jej ko
sztów zapewne nie wróci; zajęcie Kochinchiny kosztuje rocznie 40 milio
nów, chociaż w razie wojny z Anglią utrzymanie tej kolonii ma być zu
pełnie niepodobnem. Operacye w Chinach wiele także Francyę kosztują.

Dwór księcia Napoleona jest rad  z przyjęcia i opinii publicznej 
w Londynie, ale nie ta i, że wyższe sfery angielskie oddychają dawną nie
nawiścią do Francyi. Mowy mieszczan angielskich czy to na wystawie 
czy w parlamencie nie wywierają żadnego wpływu na rząd. Pokazały to 
znowu onegdaj8ze obrady parlamentu. Panowie Lindsay i Cobden zażą
dali zmniejszenia zbrojeń, na parę słów wyrzeczonych przez lorda Pal- 
merstona, parlam ent dał nowe sumy na zbrojenie. Pan Thouvenel mu
siał się udać do Londynu. M o n i t o r  zapewnia, że udał się tam dla wzię
cia udziału w rozdaniu nagród wystawicielom, ale nikt temu nie wierzy. 
Francya nie zerwie z Anglią, ale dąży do przeobrażenia Europy, naprze- 
kór Anglii, k tóra zc statu  quo jest bardzo zadowolona. Jeżeli sprawa 
wschodnia zrobi postęp, Francya może żądać kongresu i w tym kongresie 
zasiądzie ambasador włoski. Z wystąpieniem W łoch jako wielkiego mo
carstwa, pentarchia europejska zamieni się w hexarchią i ta  hexarchia 
podzieli się na dwa obozy.

Przyjęcie cesarstwa w Clermont było nadzwyczajno. Lud Auwernii, 
jak  to wyznał hr. Morny, czci imie napoleońskie i wiąże je z pamięcią 
Cezara rzymskiego, przed którym ukrywał się w lochach, zwanych Chais. 
Cesarz mianował w Clermont hr. Morny księciem (due). S ądzą, że da
nie tego tytułu pociągnie za sobą inne. M o n i t o r  donosi, że cesarzowa 
jest słabą, lecz że znosi z radością trudy przyjemnej podróży. Cesarze- 
wicz jest w St. Cloud. Hr. Arese czeka w Vichy na przyjęcie cesarza. 
Ma tam  się udać biskup z Amiens, który nie był w Rzymie i którego ce
sarz chce obrać na guwernera cesarzewicza.

Ostrzeżona w Rennes, agitacya klerykalna ustała. Mówią o zebra
niu się w Paryżu we Wrześniu pewnej liczby biskupów pod prezydencyą 
arcybiskupa Morlot. Cel tego zebrania jest niewiadomy, ale zebranie ma 
okazać dążenie umiarkowane.

Przed wyjazdem do Auvernii, cesarz przeczył, aby zbliżały się wy
bory. Hr. Persigny mówi co innego. Kto ma słuszność?

Toczy się w policyi poprawczej proces spiskowych, w którym figu
ru ją  Miot, Greppo, dawni reprezentanci, Vassel, dawny oficer huzarów. 
Odezwa Yassela, odczytana na audyencyi, zdziwiła barbarzyńską ja 
skrawością socyalizmu.

A n g l i a .
Dzienniki angielskie między innemi E x p r e s  z 9. t. m. podają treść 

trzech not posła angielskiego w Paryżu lorda Cowleya do ministra spraw 
zagranicznych Russlla i trzech tegoż m inistra odpowiedzi, oraz noty 
posła angielskiego w Turynie sir Hudsona do lorda Russella. Podamy 
tu dosłownie treść tych ważnych dokumentów w E x p r e s  zamieszczoną.

Poseł lord Cowley w pierwszej swej nocie pisze o projekcie wspól
nej załogi w Rzymie z wojsk włoskich i francuskich i zamieszcza wyciąg

z J o u r n a l  des D e b a t s  przemawiający za tym projektem. W odpo
wiedzi swej minister spraw zagranicznych lord Russell pisze: Co się ty 
czy depeszy waszej Ekscelencyi z 14. M arca, powiem iż załoga wspólna 
francuska i włoska w Rzymie nie byłaby stosowną. Byłoby daleko le- 
piej, gdyby pozwolono wojskom włoskim zająć część państwa rzymskiego 
po lewym brzegu Tybru, a Francuzi zajmowaliby część Rzymu po p ra
wej stronie, Civita Vecchię i ojcowiznę P io tra  świętego na prawem wy
brzeżu Tybru. Gdyby taki układ tymczasowy był przyjęty, Papież byłby 
zasloniony, jego godność jako władzcy świeckiego utrzym ana, a nastę
pnie król włoski i papież pogodziliby się z biegiem czasu i okoliczności. 
Minister francuski p. Thouvenel nie może zamykać oczów na wielkie 
niedogodności płynące z teraźniejszego położenia a mianowicie:

1) Rząd francuski czyni siebie niepopularnym w oczach Włochów, 
szczególniej zaś ludności rzymskiej,

2) Żadne ministerstwo włoskie czy Ricasolego, czy Rattazego,’ czy 
kogokolwiek bądź, nie może przy takim  stanie pilnować skutecznie dzia
łania mazzinistów, którzy otrzymują w skutek tego większy wpływ nie
legalny.

3) Może co chwila wybuchnąć wojna, której przemiany mogą zmu
sić cesarzaNapoleoua albo do opuszczenia swego dzieła, albo też obrony 
niepodległości włoskiej kosztem wielkiej i krwawej walki. Anglia nie- 
tylko nie pragnie utrudniać czynności Francyi, lecz przeciwnie chce z nią 
współdziałać aby rozwiązać sprawę włoską.

W następnej depeszy poseł angielski w Paryżu hr. Cowley pisze, 
że francuski minister spraw zagranicznych p. Thouvenel mniema, iż pro
ponowany układ przez lorda Russella nie byłby przyjęty przez obie strony. 
Papież oświadczył, iż nie chce słuchać o jakimkolwiek układzie, któryby 
mu nie oddał straconych posiadłości, a rząd włoski nie chce zatwierdzić 
żadnego układu, któryby nie uznał Rzymu za stolicę Włoch.

Minister angielski powiada: »Nigdy nie mniemałem, aby Papież 
przyjął taki układ. Wiemy dobrze, że nawet układ z 1S45 r. wywołał 
protestacyę kardynała Gonsalvi z powodu F errary  i Comacchio. Przeto 
i teraz Papież żądałby oddania Bononii i Ankonv, lecz niema potrzeby 
starać się o otrzymanie tego przyzwolenia, tak  jak tedy nie czyniono 
względem Bononii. Wasza Eks. przypomni sobie, że jak  tylko wojska 
austryackie opuściły Bononię, miasto to natychm iast przestało uznawać 
panowanie nad sobą świeckie Papieża. Tak samoby się stało, gdyby 
Francuzi Rzym opuścili. Co się tyczy przyzwolenia ze strony rządu wło
skiego, W asza Eksc. przedstawisz, iż rząd angielski proponuje jedynie 
plan taki jako układ tymczasowy. Niewątpię, że jeżeliby układ taki przed
stawiany był jako stanowczy, rząd włoski wahałby się przyjąć go lub może 
zupełnieby go odrzucił. Lecz niema wątpliwości, że opuszczenie przez Fran- 
cuzówRzymu, Velettri, Frosinonei całego prawego brzegu wybrzeża Tybru, 
byłoby przyjęte z pospiechem przez rząd i naród włoski, jako układ 
tymczasowy. Neapol patrzałby z radością na rząd rezydujący w Rzymie, 
a oskarżenie, że ministrowie z Turynu chcą piemontyzować W łochy, 
upadłoby samo przez się.«

W dniu 28. Marca poseł hr. Cowley zawiadamia m inistra Russela, 
iż miał rozmowę z ministrem francuskim Thouvenelem, w której tenże 
przedstawiał różne argumenta, aby dowieść, jak mówił, prawa które pa
pież zachował zawsze jako władzca świecki i aby okazać, że pretensye 
rządu włoskiego do Rzymu jako stolicy Włoch, trudnoby było dowieść 
z prawa międzynarodowego. Poseł nie wchodzi w szczegóły tych argu
mentów i nie uważa nawet tego za potrzebne, łatwo się bowiem przeko
nać, iż argumenta te nie miały żadnej wagi dla rządu francuskiego, gdy 
Lcgacye, Umbrya i M archie, gdy Toskania, Neapol i Sycylia przyłą
czone były do królestwa sardyńskiego. Pisze poseł, że wspomina tylko 
o argumentach ministrowi, aby mu okazać ze szczerym smutkiem, iż 
mała jest nadzieja zmodyfikować przez dyskusyę i przedstawienia, po
stępowanie rządu francuskiego co do kwestyi papiezkiej. Załatwienie 
tej kwestyi zostało przynajmniej o ile można sądzić z pozorów zostawione 
papieżowi i poseł oświadcza, że nie widzi innego sposobu postępowania 
co do W łoch samych, jak  tylko przypatrywanie się ich usiłowaniom 
w ustaleniu administracyi krajów, z których się królestwo to składa. 
W  ten tylko sposób królestwo to otrzyma siłę wewnątrz, wpoi na ze
wnątrz zaufanie i będzie gotowe do korzystania z każdej sposobności, 
aby uzupełnić swą jedność, okazując prawdę (przysłowia: Jedność s ta 
nowi potęgę.

Minister Russel w odpowiedzi z 2. Kwietnia pisze do swego posła 
między innemi: Minister francuski pan Thouvenel nie mówił już o tru 
dności przekonania rządu włoskiego, aby przyjął warunki proponowane 
przez rząd angielski; nie ma także już bynajmniej mowy, aby papieża 
spowodować do zrzeczenia się władzy świeckiej. Calem pytaniem jest, 
czy papież straciwszy Romanię, Marchie i Umbryę, zachowa swoje dzi
siejsze terytoryum zajmowane dla niego przez Francuzów, czy też wojska 
francuskie zajmą dla papieża jedynie ojcowiznę P iotra ś. wraz z W aty
kanem. Odsunąwszy na bok wszelką różnicę między monarchą prote
stanckim i monarchą katolickim , jest rzeczą jasną, że owa zasada po
wodująca wojska francuskie do zajmowania całego terytoryum  na rzecz 
papieża, jest w sprzeczności z zasadami, jakie gdzieindziej Francya jak  
Anglia popierają. Rzym uważany jest za terytoryum obce; Rzymianie 
nie mają nic do powiedzenia co się ich tyczy, a wszystko mają stanowić 
wojska cudzoziemskie. Taka forma rząd u , taki system nie może trwać 
długo. Je s t on za bardzo sprzecznym z zasadami prawa międzynarodo
wego i z życzeniami narodu włoskiego.

Lecz — pisał dalej lord Russel — bynajmniej nie pragnę, aby Wa
sza Eks. rozpoczynała jakąkolwiek polemikę w tym przedmiocie. Z dru
giej jednak strony rząd francuski niepowinien wyrzucać rządowi wło
skiemu niespokojności w prowincyach południowych, dopóki chorągiew 
francuska będzie osłaniać rząd rzymski dający siedzibę w której wszyscy 
naczelnicy band rozbójniczych znajdują schronienie i przygotowują się



4
znów do najścia na  spokojne prowincye połuduiowo-włoskie. Nie od
czytasz W asza  E ks. noty p. Thouvenelowi, lecz mu treść  jej opowiesz.

R aport posła  angielskiego w T urynie p. H udsona z 8. M aja przed
staw ia bardzo pomyślny stan  rzeczy w A nkonie i w innych m iastach wło
skich. W idok m iast M archii i Um bryi okazuje, że w tych m iastach nowo 
rodzi się życie, pisze sir Hudson. Cały kraj od Ankony aż do prowincyj 
papiezkich  oczekuje z niecierpliw ością na skończenie kolei żelaznych już 
zaczętych. N ad Tybrem  zmienia się scena, wchodzimy w pustynię, a ude
rza jącą  jost sprzeczność między pięknem i jak b y  ogrody M archijam i 
i Umbryą, ozdobionemi w gustowne wille i w zamożne folw arki, a p u stą  
K am panią rzym ską, między ożywieniem tam tych  m iast a ciszą zalegającą 
drogę do Rzymu. J e s t  rzeczą ja s n ą , że powodem oddzielenia się 
tam tych  prowincyi od Rzym u była nieudolność lub  też niechęć Rzymu 
aby iść drogą p o stęp u ; wyprzedziły go więc te  prowincye, pozostaw iając 
go daleko w tyle. Rzym może się z niem i po łączyć , lecz one nigdy do
brow olnie do R zym u nie wrócą.

T aka je s t treść  rap o rtu  posła  angielskiego. Jakże  więc mylnie do
nosili n iektórzy korespondenci, że poseł angielski trak tow ał z kardyna
łem  A ntonelliin  i nieprzyjaźnie się oświadczył względem postępow ania 
rządu  włoskiego.

W io c h y .
Cesarz Francuzów  i cesarz rosyjski zgodzili się przy uk ładan iu

0 uznanie W ło ch , że ich gabinety  m ają  się sta rać  o szybkie załatw ienie 
kwestyi głównych politycznych. Chodzi o wynalezienie sposobów o dda
n ia  W enecyi W łochom , a wynagrodzenia za n ią  A ustryi. N a to m a być 
zwołany kongres europejski w jesieni. Cesarz francuski m iał już w tej 
m ierze rozmawiać z posłem  austryackim  i zwracać jego uwagę na niebez
pieczeństw o, w jakiem  znajdow ałaby się A ustrya , gdyby się w zbraniała 
zasieść do jednego s to łu  z reprezentantem  włoskim. Nicby ją  n ieodbro- 
n ilo  od osobnienia. W tym  duchu m iał zdać spraw ę poseł austryack i 
dworowi wiedeńskiemu. Podobnie napisał lord  Jo h n  Itussel do W iednia 
ja k  donosi M o r n i n g  P o s t ,  podając osnowę depeszy jego.

— M inister spraw  zagranicznych złożył izbio deputow anych a k ta  
dotyczące uznania Włoch przez Rosyą. Z tych aktów  okazuje s ię , ja k  
w ielką wagę odgrywa spraw a P o lska w uznaniu W łoch, bo Rosya za po
średnictw em  Francyi trzech rzeczy się przedw stępnie od rządu  włoskiego 
dom aga: 1) rozw iązania szkoły  wojskowej polskiej w Cunco; 2) ośw iad
czenia ze strony rządu  włoskiego, że cierpieć niebędzie na ziemi włoskiej 
p ropagandy i tw orzenia kom itetów  rewolucyjnych przeciw Rosyi i 3) 
oświadczenia, że w ystąpi przeciw tworzeniu polskich legij. Na pierwszy 
p u n k t odpowiedział D urando, że ta  rzecz da  się tem  bardziej załatw ić, 
ponieważ polska szkoła wojenna sam a się rozw iąże; (i sk łam ał!) co do 
drugiego p u n k tu  oświadczył D urando, że we W łoszech niem asz kom ite
tów z dążnością nieprzyjacielską przeciw R osy i, gdyby kiedykolwiok jo 
odkryto, natenczas nie ścierpianoby go tak  samo, ja k  inne kom iteta  
m ają  cel zrewolucyonizowania państw  zaprzyjaźnionych. Co do 3. pun
k tu , oświadcza Durando, że na ziemi włoskiej niem asz legii polskiej
1 rząd  niem a zam iaru  ją  tworzyć. A jeżeli ta k , oświadczyła się Itosya, 
gotow ą przyjąć posła  włoskiego, k tó ry  urzędow nie ma zawiadom ić 
cesarza A leksandra II. o w stąp ien iu  W iktora  E m anuela  na tron  k ró 
lestwa.

— Wychodźcy polscy przebyw ający teraz  w  Genui o trzym ali roz
kaz od rząd u  w łoskiego do w yjazdu albo na w yspę S a rd y n ią , albo do 
Szwajcaryi.

—  Już to  od początku spraw y włoskiej G aribald i nie okazywał wiel
kiego zaufania do cesarza Francuzów , którego poczytywał za zbyt zaję
tego swojemi dynastycznem i w idokam i, aniżeli p ropagatorem  szczerym 
zasad k tóre  proklam ow ał. Uważał go o ty le broniącego tych zasad, o ile 
wchodziły w kom binacye jego utrzym aniu  się na tron ie , a  skoro mu nic 
nie zag raża , zapom inającego o zasadach , a broniącego położenia, prze
ciwnego tym  zasadom. Ju ż  kiedy w alka toczyła się pod G aetą , a flota

francuska bron iła  przystępu  do tej fortecy od m orza , G aribald i po 
swojemu wynurzył op in ię , ja k ą  ma o Napoleonie. Teraz kiedy brygan- 
ctwo się szerzy w neapolitauskiem  pod skrzydłam i orła  francuskiego, 
zionął swojo niezadowolenie w obec lu du , mówiąc bez o g r ó d k i » N o n  
la  nazione francese, m a il suo Im pera to re  e nostro nemico* (nie naród  
francusk i, ale jego cesarz je s t naszym  nieprzyjacielem ). Konsul fran 
cuski w Palerm ie uczuł obrazę cesarza i podał zażalenie w tej mierze do 
p refek ta  palerm itańsk iego , k tóry  słuchał tej mowy i zdał swemu 
rządowi o tem relacyą. W izbie deputow anych odezwał się dep. Boggio, 
k tóry  nieprzyznaw ał G aribaldem u praw a, do obrażania publicznie ce
sa rza , będącego sprzym ierzeńcem  W ik to ra  Em anuela. Z apytał więc, 
czyli R atazzi zgadza się na podobne występowanie, lub chwyci się środ
ków, d la  zapobieżenia podobnym  m owom, k tó re  mogą zaszkodzić je 
dności włoskiej. R attaz i odpow iedział, że potrafi u trzym ać powagę 
rz ą d u , W łochy winno cesarzowi N apoleonowi wdzięczność, ubolować 
należy nad  mową G arib a ld eg o , k tó ry  podróż do Sycylii odbył wbrew 
w oli rządu  w łoskiego; zażądano od p refek ta  Pallavicino objaśnienie co 
do jego obecności podczas mowy G arib a ld eg o ; rząd  s ta rać  się będzie 
zapohiedz podobnym  w ydarzeniom , a  jeżeli Crispi u trzym uje , że od 
wołanie Pallaviciniego z P a le rm a  poprow adziłoby do wojny domowej 
w prowincyi sycy lijsk iej, to  zbyt je s t przesadzonem .

—  W d. 14. L ipca przybyli królewiczowie włoscy do N eapolu, gdzie 
ich św ietnie pow itano.

Kronika miejscowa.
P o z n a ń ,  18. Lipca. — Czytamy we wczorajszej P o s e n e r Z t g .  na 

czelo następujące obwieszczenie pana naczelnego prezesa W . K sięstw a 
P oznańsk iego :

Urzędowe. Obwieszczenie. W  czynnościach z Jeg o  A rcypasterską 
M ością gnieźnieńskim  i poznańskim , względem mowy, k tó rą  tenże przy 
swym powrocie z Rzym u w tutejszym  tum skim  kościele powiedział, 
uznał Jeg o  A rcypasterska Mość refera t zamieszczony w Nr. 142. tu  wy
chodzącego D z i e n n i k a  P o z n a ń s k i e g o  co do mowy owej w ogólności 
za nieprawdziwy i zaręczył ja k  najw yraźniej:

że ani wyraz w referacie owym zaw arty .najbezw stydniej* , ani 
podobuio obrażające słowo nie było użyte.

P o zn ań , d. 16. L ipca 1862.
Rz.eczywisty tajny radzca i naczelny prezes prowincyi poznańskiej

(podp.) v. B o n i n .

Przybyli do Poznania dnia 18. Lipca.
B A Z A R :  Trze trzew ióak i  z W arszaw y,  Ostrowski z P o l s k i ,  Dołobow»ki z  K r e tk o w a ,  Dr.  

Szerbe l  z Leszna,  Ułociszewski z Przec ławia,  Sczaniecki z B oguszyna ,  Krasick i  z K a r -  
sewa,  Gorzeóski z Miniszewa,  C hłapowski  z Bonikowa.

P O D  C Z A R N Y M  O R Ł E M :  S iem ią tkow ski  z  W. Jezio r,  Brzeżański  z C zachórek ,  Hulewicz  
z Kościaoek.

S T E R N A  H O T E L  E U R O P E J S K I :  St&blowski z Zales ia ,  Sikorsk i z K ros tkow a,  U la tow sk i ,  
K a rn k o w sk a ,  K uczborsk i  i Za lewski z P o lsk i ,  MGncke z G ęb ie ,  Nenssil la  z Genewy, 
von  Quil lfeld  i P oppe nhe im  z B er l in a ,  Fa lk  z P io t ro w a ,  U lr ich  z L ip s k a ,  Bramfeld  
z H am burga .

M Y L IU S A  H O T E L  D R E Z D E Ń S K I :  Lange  z W. R y b n a ,  Pe tze l  z D o b ro jo w a ,  Kohler  
z S t r a c h w i t z , von S an d en  z R o b k o w a , B u rg h a rd  z L i p s k a ,  J a g e r ,  C ohn i Joelsohil  
z B e r l in a ,  London  z F r a n k f u r tu ,  S te p h e ly  i Bodo z K lb e r f c ld u , Pfau  z Rrunświga,  
Lbwe z Bremy.

B U S C H A  H O T E L  R Z Y M S K I : Knif fka  i Bofinger z B er l ina ,  Iffland z P io trowa,  v.  Scriba 
z Chełmna,  v.  T reskow  z Clioszcza,  Schil ling z Sp ro taw y ,  Scholz  Wrocławia,

H O T E L  DU N O R D :  Sibilski z O s t ro ro g a ,  R dd ige r  z R ac ib o r z a ,  W ereszczyóak i  z P e te rs 
burga ,  Goldmann z Wrocławia.

G EH M 1G A  H O T E L  F R A N C U S K I :  Wal igórski  z Rostworowa, K rz y ż a n o w s k i  z K ona rzew a ,  
Quoos z Z a b o ro w a ,  Schelle  z C za rn k o w a ,  H i tz ig  z B er l in a ,  M at tauschek  z Wioski,  
K rz y ż ań s k i  z Sapowic.

H O T E L  P A R Y S K I :  A rędzka  z Grzym ysław ic ,  Rożnowscy  z Arcugowa,  S z ra d e r  a Spłuwnik ,  
J ackow ski  z Unis ławia ,  N eym ann  z W rocławia,  Sypn iew sk i  z Pio t rowa.

H O T E L  B E R L I Ń S K I :  G a rczy ó sk a  z S m ie l ic , W rzes ió ska  z O s t ro w a ,  M eis sner z Kiekrza ,  
hr .  O lizar  z S ud ram ,  KrQgpr z Stęszewa,  Schu lz  z Berlina,  Berg  z Elberfo ldu ,  Po l lak  
z Głogowa , H e ickerod t  z Zabikowa,  H eickerod t  z Pławiec.

SPRZEDAŻ KONIECZNA. 
K r ó l e w s k i  S ą d  p o w i a t o w y  w P l e s z e w i e ,  

W ydział I.
Pleszew, dnia 7. M arca 1862.

D obra rycersk ie  llrouisKCwlce wraz 
z przyległościam i w powiecie P i e s z e  w s k i m  
położone, doU r. Hłaiit/siairu t*rzy-  
łUSkiego należące, oszacowane na  174,316 
Tal. 21 Sgr. 6 Fen. wedle taksy, mogącej być 
przejrzanej wraz z wykazem hipotecznym  i wa
runkam i w R eg is tra tu rze , m ają być d n i a  30. 
P a ź d z i e r n i k a  1862. przed południem  o go
dzinie H e j w m iejscu zwykłem posiedzeń sądo
wych sprzedane.

W ierzyciele, którzy względem pretensyi rea l
nej z księgi wieczystej nie w ynikającej, z pie
niędzy kupna zaspokojenia poszukują, winni się 
z należytościam i swemi do Sądu subhastacyj- 
nego zgłosić.

m aciorek stadnych je s t do 
sprzedania na dobrach szla

checkich JLlll»OSiu pod Pniewami.

Stowarzyszenie kupieckie w  Poznaniu.
Zgromadzenie dn ia  17. L ipca 1862. 

Ż y t o  (węcpel po 25 szefli) słabiej. Na L i
piec 46 list. 46 p ien ., na Lipiec S ierpień 45 '/8

pien. y3 lis t., na Sierpień W rzesień 45 pł. pien. 
i lis t., na  W rzesień  Paźdz. 44 lis t.,  na Paźdz. 
L istopad  4 4 '/2 p ł. i lis t., na L istopad  Grudzień 
4 4 '/ , list.

O k o w i t a  (beczka 8000 k w art T rallesa) 
cicho. N a L ipiec lS 5/a pien. " / 1 2  l is t ., na S ier
pień 182/ 3 list. y ,2 p ien., na  W rzesień 183/8 do 
7,2 pł. i p ien ., na Paźdz. 1 8 '/6— '/8 pł. '/ ,2 list. 
i p ien ., na L istopad l i  '/3 list., na  Grudzień 17 
pien. y ,2 lis t

Wiadomości handlowe.
B e r l i n ,  17. Lipca.

Pszenica 6 5 —81 ta l.
Żyto na Lipiec Sierpień 5 2 —5 1 % — 53 ta l., 

na  W rzesień Paźdz. 51 </2—51— 5 2 —513A tal.
Jęczm ień wielki i m ały 3 6 —41 tal.
Groch do gotow ania i na pastw ę 5 0 —58 ta l.
Rzep zimowy 103— 108 tal.
Rzepik zimowy 103 ta l.
Olej rzepiowy na  L ipiec 14 '/3 ta l., na S ier

pień  W rzesień 1 4 */4 ta l., na W rzesień Paźdz. 
1 4 '/i ta l .,  na  Paźdz. L istopad i L istopad G ru
dzień 1 4 '/4 tal.

Olej ln iany  14 tal.
O kowita na L ipiec i Lipiec Sierpień 19 '/3 

do >/a ta l., na Sierpień W rzesień 19T/ i 2 ta l., na 
W rzesień Paźdz. 192/3 ta l., na Pażdz. L istopad  
1 8 '/a - 3A ta l ., na  L istopad  G rudzień 1 8 '/3 ta l.

CKAY T A R G O W E
w m i e ś c i e  P o z n a  iii  u.

tal.
od
sgr. tn. tal.

do 
| *gr.

P szen icy  p ięknej, sz e fe lp o  16garn. 3 __ — 3 1 3
P szen icy  śr ed n ie j ................................. 2 23 9 2 25
P szen icy  o rd y n a ry jn e j...................... 2 15 — 2 20 —
Zyta przedn iego, s z e f e l .................. 2 — — 2 1 3
Ż yta  lż e j s z e g o .......................................
Jęczm ien ia  dużego, s z e f e l ...............

1 25 -- 1 27 6

Jęczm ien ia  m a łe g o ............................. — — --- — — —
O w sa , sz e fe l........................................... 1 2 6 1 5 — 1

Grochu do gotow ania, szefe l . . . — — — — — —
Grochu na pastw ę................................ — — — — — —
B zep z im o w y ........................................ 3 — — 3 20 —
R zepik z im o w y .................................... 3 17 6 3 24 — .
Rzep la t o w y ........................................... — — — — — —
R zep ik  la t o w y ....................................... — — — — — —w
T ata rk i, s z e f e l .................................... 1 10 — 1 15 —
K oniczyna czerwona, cent. 100 fn. — — — — —i
K oniczyna b ia ła .................................... — — — — —* —
Z iem niaków, sz e fe l............................. __ 14 — _ 15 - «
M asła , g a r n ie c .................................... i 25 — 2 — —
S ian a , c e n t n a r .................................... — — — — — —
Słom y, kopa po 100 funt. w. Z . c. — — — — — —
Oleju rzepiow ego, cent. po 10 0  fn.

dnia 18. L ipca  
1862 r.

S p i r y t u s .
Beczka 100 kw art 80 %  Tralles.

Tal. Sgr. F. Jo Tal. Ser. F .
D nia 17. Lipca ..................................  18 20  —  do 13 25 —

,, 13. „ ................................ 18 20  —  „ 18 25 —

Kommissya do ustanowienia ceny spirytusu.


